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POtrzebnieyfzey d!a fpołeczeń- 
ftwa ludzkiego nie ina cnoty 

Jad fprawiedliwośc. Każdy ijffol 
bie przypifuie: a częflokroć i nay- 
Jiefptawiedliwfze fwoie poftępki, 
sprawiedliwością nazywa. Z  tym

v Ooo wltrzy-



wfzyftkim nie ma źadney cnoty, 
ktoraby między ludźmi mniey fza- 
cunku miała.

Grzecznicki ma wielkieprzy mio­
ty  wlzyfcy go. kochaią. vVTpania- 
łość iego, z która ratuie w n ie io -  
ftatku będących, bardziey ferce uy- 
m uie, niż fame dobrodzieyftwa. 
Sami tylko kredytorowie ufkarźaią 
fię na niego, źe im długów nie 
wypłaca*

Ł a tw o  ieft żnaleść przyczynę 
tych  iego poftępkow. Ployność 
m a w fobie coś wfpaniałego i wiel­
kiego^ a  wypłacanie długów, nic 
więcey nie ieft, iak fprawiedliwość. 
Wfpaniałość ferca nie ieft rzecz pd- 
fpolita: ieft to  cnota heroiczna, 
nieznaioma ubogiemu poipo'ftwu: 
fprawiedliwość zaś ieft cnota miey- 
Cka, którą i naypodleyfzy chłop

mieć



mieć może. Płacąc długi, czyni 
'fię powinność, która nie fprawuie 
wielkiego podziwienia. Hoyność 
zaś, czyni nad powinność, i obra­
ca na fiebie oczy i podziwianie 
Wfzyftkich.

T a k  myślą, którzy nieznaią na 
czym gruntowna cnota zawifla. 
Mn iey dbaią o fprawiedliwość, któ­
ra ieft iftotną fpołeczeńftwa ludz­
kiego cnotą : wynofzą pod nieba 
wfpaniałość lerca, która ezęftokroć, 
nic innego nie ieft, iako nie iakrś 
dufzy zapęd, z próżności bardziej, 
fiiź z rozumu pochodzący*

Ale obaczmy, co to ieft fpraw ie- 
uliwość: ieft t.> cnota z rozumu
pochodząca, przez którą oddaiemy 
to, co komu winniśmy. Kto Bogu, 
lobie, i bliźniemu wypłaca powin-

• Spra* 
wie-»
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wiedliwość tedy ieft cnotą powfze* 
chną, bez ktorey przywileju, infze 
cnoty cnotami być nie mogą.

Rzetelność, ftateczr.ość,hoyność 
W ten czas tylko ir..ogą być cno­
tam i, kiedy fię na fprawiedliwosci
zafadzaia, bez niev albowiem rze-c ę .
telność może być nieuważną pło- 
chośćią, ftateczność uporern,ahoy* 
ność rozrzutnością nie rozumną.

Dać komu iaki podarunek, fpra- 
wić dla przyiacioł iaką kofztow ną 

'rozrywką, tą to uczynki przez fię, 
oboiętne, ieśli nieprzefzkadzaią do 
lepfzego tych kofztow używania: 
te ż fa m e  ftaią lię riegodziwemi, ie­
śli wycięczaią, i zabieraią te  do­
chody, których można było za­
żyć na  uczynki cnotliwe.

Pora- i



Praw dziw a hoyność ieft fpra* 
“todediiwością, do ktorey nas pra* 

rozum u obowiązuie, Jakże? 
alboź to  ieft obowiązek fprawie- 
^ 11 wśęi u przed zać d obrodź iey ft wem 
Vrftyd bliźniego w profzeniu m i |  
O ratunek? nie inaczey, T e g o  
albowiem praw o natury  po nas 
Wyciąga, żebyśmy drugim czynili cze* 
gobysmy w  takim razie pragnęli, ze- 
t y  nam czynionoy

Ale rzecze k to ,  alboź cnoty 
fiiemaią fwyeh granic? Jeden uczy* 
nek w pewnym ftopniu dobroci, 
*Ąoźe być Sprawiedliwością: a dru- 
S1 w  wyźfvm,daleko ftopniu, mo* 
2e byę wfpaniałością ferca. Wy* 
2naię, iź trudno na to  odpowiedzieć 
f  ty tu wfZyftki m śmiem mówić, 

każda cnota ma fwoy pewny* 
ftopień. Skoro ten  ftopień za po- 
tuocą światła rozum u  poftj-zeźe*



my, w n e t  na nim zatrzymać- fię 
powinniśmy.

Na przykład: moy przyiacieł zo- 
ftaiący w niefzczęściu, potrzebuie 
pewney fumy pieniędzy. Ja  da­
jąc mu tę  fumę czynię dobrze: ale 
czy nielepiey uczynię ieśli m u wię- 
cey niż mię profi, użyczę?

Na to  odpowiadam, iż bywaią 
takie okoliczności, w których da­
jąc m u więcey, uczyniłbym źle: po­
nieważ ta  zbyteczna hoyość mo­
j a , mogłaby mię niefpofobnym u- 
czynić do ra tow an ia  drugiego, 
wpodobnym niefzczęśęiu zofiaią- 
cego. »

T o  iefi prawda, iż wpodobnych 
okolicznościach, człowiek bywa 
wątpliwy, i niewie co m a czynić, 
coby fię w granicach fpra wiedli wo-

ści

i
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§ci u trzym ało. Ale na ten  czas, 
nioże wykonać fwoy obowiązek, 
ieśli fię poradziwfzy fumnienia i 
rozum u fwoiego złoży wątpliwość, 
i za iego poydzie radą,

Dziękuiącym za łafki, i oświad* 
Czaiacym za nie wdzięczność, zw y­
kliśmy odpowiadać, iż Jluzac im , 
Wypełniliśmy na/ze powinność: i
m niem am y, iż ta  odpowiedź na* 
fza bardziey fię na fkromności ,  
niż na prawdzie u tw ierdza. Mo* 
im zdaniem, bardzo fię ten  myli, 
kto rozumie, iż idąc daley za g ra­
nicę powinności, może polepfzyć 
iaki uczynek cnotliwy. T o  co 
rozum radzi , i rofkazuie ieft po­
winność. T o  co niedóchodzi do 
pewnego dofkonałości ftopnia nam  
2nai0tneg0  ̂ n |e jep. jefzcze fpra- 
Wiedliwością: a  to  co przechodzi, 
za  ten  ftopień przeftaie być fpra- 
wiedliwością.

W  tym



śności' po­
trzeba, żebyśmy rady namiętno­
ści nafzych, nie mieli za radę ro* 
;?umu. Świadczyć ty m , którzy i) 
niepowściągliwym żądzom nafzym 
dogadzaią, y którzy do wykona­
nia niegodziwych nafzych zam y- 
flow dopom agają , nie ieft to hoy- 
ność , nie ieft wfpaniałość fercaj 
ale ieft m arnotraw ftw ó, ieft po­
dłość utnyflu , i wielka niefpra- 
wiedliwość. Praw dziw a wfpania- f 
iość ferca, nie fwego, ale bliźnich 1 „
pożytku  Izuka.

W  tym  iednak oftro;


